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Bocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 5 października.
(Walka pomiędzy despotyzmem rosyjskim a bro­
niącym niepodległości kraju rządem bułgarskim; 
niedzielny mityng w Zofii i wystąpienie na nim 
Kaulbarsa, zapowiedziany objazd jego po kraju 
i coraz nowe sztuczki rosyjskie. — Holenderski 
projekt rządowy, żądający reformy ustawy o sto­
warzyszeniach i zebraniach. — Otwarcie parla­
mentu duńskiego, — Sprawa buntowników hi­

szpańskich.)
W Bułgaryi rozpoczął się już pierwszy 

akt tój tragedyi dziejowój, którą chyba 
wielkie pióro Szekspira w należytych ko­
lorach rozwinąćby zdołało przed oczami 
Europy. Jenerał Kaulbars oświadcza z u- 
znania godną otwartością Bułgarom, że 
wybić sobie muszą z głowy wszelkie ma­
rzenia o niepodległości kraju i ugiąć kar­
ku pod niezłomną wolą carską; patryo- 
tyczni ministrowie bułgarscy odpowiadają 
satrapie rosyjskiemu w osobnóm piśmie na 
jego notę, że rząd bułgarski gotów się zgo­
dzić na stawione mu żądania i usłuchać rad 
rosyjskich, ale w tych swoich ustępstwach 
pójdzie tylko tak daleko, o ile zezwalają 
na to ustawy kraju. Akcya rozpoczyna 
się na dobre; bohaterowie bułgarscy od­
pierają pierwsze ciosy despotyzmu, za- 
mięszanie wzrasta, namiętności się za­
ostrzają i cały świat chciwym śledzi o- 
kiem dalszy rozwój wypadków. Oto mała 
następująca scena, rzucająca więcej świa­
tła na to tragiczne zaprawdę borykanie 
się despotyzmu z małym narodem, aniżeli 
wszelkie rezonowania dziennikarskie. Na 
niedzielę zwołany był do Zofii mityng 
w celu zdania sprawy z rozmowy, jaką 
deputacya obywatelska miała z jenerałem 
Kaulbarsem. (Zobacz Ziemie Słowiańskie 
w „Kuryerze“ z dnia wczorajszego.) 
W zebraniu wzięło udział około 5OoO 
osób. Jako sprawozdawca wystąpił czło­
nek stałej komisyi krajowej, Walczew. 
W dłuższej mowie wywodził, jak konie- 
cznem jest, ażeby kraj jednomyślnie po­
pierał legalny rząd bułgarski, aby tenże 
w tej krytycznej chwili mógł jak najprę­
dzej dokonać wyboru nowego księcia. 
Mowę Walczewa przerwało jakieś indy­
widuum, wnosząc okrzyk: „Precz z Buł­
garami, — niech żyje Rosya!" Indy­
widuum to chciało dalej mówić, ale u- 
czestnicy zebrania uderzyli na nie i po­
traktowali kijami i policzkami. Tylko 
z truduością wydarto prowokatora rosyj­
skiego z rąk bijących i wyniesiono ze 
sali, poczem Walczew kontynuował dalśj 
swą mowę i odczytał rezolucyą, którą u- 
chwalono przesłać prezesowi gabinetu, p. 
Radosławowi.

W tój chwili przybywa na salą Kaul­
bars, wchodzi na trybunę i tak się odzy­
wa : „Co dopiero przyprowadzono do me­
go mieszkania pokrwawionego rosyjskiego 
poddanego; kiedy go spytałem, dla czego 
go poraniono, odpowiedział, że za to, iż 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje car rosyj­
ski !“ „Jest to kłamstwo — odpowiadają 
zebrani; pobity wołał: „Precz z Bułga- 
ryą!“ Kaulbars mówi dalej: Zebranie 
nie miało prawa poniewierać mówcy; 
przyszedłem tutaj, ażeby wam oświad­
czyć, że Rosya uzna wybory za niewa­
żne, że jest niezłomną wolą cara, ażeby 
wybory odroczono; rząd czynię odpowie­
dzialnym za następstwa, które ztąd wy­
nikną.“ Mowę ajenta przerywali ucze­
stnicy mityngu, wołając : „Czasu jest do­
syć, my chcemy jak najprędzej mieć księ­
cia; niech żyje niepodległość Bułgaryi; 
śmierć zdrajcom oficerom.“ Mityng wy- 
daje okrzyk radości. Na to powstaje 
Kaulbars i podniósłszy ściśniętą pięść do 
góry, grozi zebranym. Ajent opuszcza 
posiedzenie wśród okrzyków: „Niech 
żyje car, niech żyje niepodległa Bułga- 
rya.“ Wchodzącego do sali Radosławo- 
wa wita zebranie z wielkim entuzya- 
zmem; minister zaznacza dobitnie, że 
rząd mimo bardzo trudnego położenia 
wytrwa na gruncie prawa. Nowy zapał, 
nowe okrzyki. Jenerał Kaulbars uda) 
się wprost ze sali do ajenta niemieckie­
go. Oprócz pobitego poddanego rosyj­
skiego nazwiskiem, Iwonow, odniosło je­
szcze 6 osób rany na zebraniu. W mieście 
panuje wielkie wzburzenie ; po ulicach sły­
chać tu i owdzie głosy ■ „Precz z Kaulbar­
sem, precz z Rosyą.“ Rząd wydał ode­
zwę, w której przypomina, że przewidy­
wał wybryki i dla tego był przeciwnym 
zniesieniu stauu oblężenia. Kaulbars u- 
daje się na objazd kraju, będzie urządza 
mityngi i na nich wyjaśniał Bułgarom 
położenie kraju.

Taki oto obraz zamięszania i tych 
praktyk rosyjskich w Bułgaryi kre­
śli korespondent „Berliner Tageblattu.“ 
I półurzędowe biuro Wolffa wspomina o 
zajściach na mityngu niedzielnym i 
stwierdza, że jenerał Kaulbars opuścił

zebranie. Gdybyśmy nie znali Rosyi, 
moglibyśmy wątpić o wiarogodności opi­
su. Rosya doprowadza Bułgarów do roz­
łączy, wywołuje burdy, ażeby mieć pre- 
ekst do zbrojuśj interwencyi. Jenerał 

Kaulbars chwyta się ostateczności. Ajent 
rosyjski zawezwał do siebie bawiącego w 
Zofii wojewodę macedońskiego, Babudjana 
i zapytał go, czyby nie mógł przy pomo­
cy wychodźców macedońskich zorganizo­
wać zbrojnego oddziału, i ile potrzebuje 
pieniędzy, ażeby obalić rząd bułgarski. 
Rosya — jak mówił — obsadziłaby w 
tym razie wojskiem Bułgaryą a potem 
pomyślałaby o oswobodzeniu Macedonii. 
Babadjan zakomunikował propozycyą swym 
rodakom, ale ci nie chcieli Wziąć udziału 
w tym zamachu. Wiadomość o tej no- 
wśj sztuczce rosyjskiej otrzymała równo­
cześnie „Koelnische Ztg.“ i angielski 
„Standard.“

Z innych spraw zagranicznych mamy 
i dziś bardzo mało co do zapisania, a to, 
co donoszą nam korespondenci, nie wpły­
wa tak na rozwój toczących się wypad­
ków, jak kwestya bułgarska, i z tego 
powodu notujemy mniejszej wagi zdarze­
nia w osobnych rubrykach. Ogólniejsze­
go znaczenia jest projekt rządu holender­
skiego, mający na celu reformę ustawy o 
stowarzyszeniach i publicznych zebraniach. 
Nieustające demonstracye i wybryki so- 
cyalistów holenderskich zmusiły rząd do 
przedłożenia sejmowi wspomnionego pro­
jektu. Na przyszłość mają być zakazane 
wszystkie manifestacye i zebrania publi­
czne w otwartych miejscach, jeżeli nie 
otrzymają na to zezwolenia władz miej­
scowych. Władze mogą wzbronić wywie­
szenia chorągwi i innych godeł, a mini­
ster zakazać zebrań w całym kraju, lub 
pewnych okolicach; władze mogą rozwią­
zać zebranie, jeżeli się wykaże, że ini- 
cyatorowie zamyślają zawezwać uczestni­
ków do czynu karygodnego, lub do oporu 
przeciw ustawom krajowym.

W dniu onegdajszym otwarty został 
parlament duński. Pierwsze zaraz posie­
dzenie wykazało, że korona i rząd nie 
mogą liczyć na powolność reprezentacyi 
kraju. Tak landsthing jak i folkething 
obrał dawnych członków biura prezy- 
dyalnego. Kwestya budżetowa będzie i 
tym razem prawdopodobnie tym szkopu­
łem, o który rozbiją się znów wszelkie 
usiłowania, zmierzające do przejednania 
opozycyi.

W Hiszpanii rozgrywa się obecnie 
sprawa ukarania rokoszanów republikań­
skich. W niedzielę udali się przedstawi­
ciele różnych partyi republikańskich do 
ministra Sagasty, ażeby wymódz na nim 
złagodzenie wyroków sądowych na bunto­
wników. Prezes gabinetu oświadczył, że 
obowiązkiem jest rządu czuwać nad inte­
resami kraju, których obronę poruczyła 
mu korona. W poniedziałek miał naj­
wyższy trybunał, składający się z człon­
ków armii lądowej i marynarki, wydać 
na oskarżonych wyrok w ostatniej in- 
stancyi.

Powiat gnieźnieński.

Z urągowiskiem dla nas Polaków pi- 
szą do „Pos. Ztg.“ z powiatu gnieźnień­
skiego o ogromnych postępach, jakie tam 
poczyniła w ostatnich tygodniach komisya 
kolonizacyjna , zakupiwszy znaczną liczbę 
większej własności ziemskiej.

Nie można wszystkiego, co piszą ga­
zety niemieckie, brać zawsze za dobrą 
monetę, — pogłoski bowiem te są często­
kroć przesadzone. I tak n. p. opowiadał 
nam jeden z właścicieli powiatu gnie­
źnieńskiego, że otrzymał od landrata za­
powiedź wizyty celem ułożenia warunków 
sprzedaży, o której właściciel wcale nie 
myślał. Pan landrat zapewniał w liście, 
że wiele więcej nad taksę landszaftową 
komisya nie będzie mogła zapłacić. Rzecz 
dzieje się w ten sposób, że ajenci nie 
zdradzający się wcale z tern, iż mają 
stosunki z komisyą kolonizacyjną, zwie­
dzają majątki polskie i gdziekolwiek znaj­
dą jaką taką pochopność do sprzedaży, 
tam przypuszczają także gotowość pakto­
wania z komisyą kolonizacyjną.

Mimo to jednakże ubytek własności 
ziemskiej w powiecie gnieźnieńskim jest 
zastraszający, pieniądze niemieckie stra­
szny robią wyłom nie tylko w ziemi, ale 
także i w godności naszej narodowej, o 
której z szyderstwem pisze korespondent 
do „Pos. Ztg.,“ twierdząc, że patryotyzm 
polski srodze się kurczy, gdy zobaczy 50 
do 60 tal. za morgę.

Korespondent ten donosi, że p. Kru­
szyński który niedawno jeszcze bardzo

energicznie protestował przeciw temu, 
iżby włość jego Sokolniki nazywano 
z niemiecka Sokolnik, i nawet publiczne- 
mi ogłoszeniami §tąrał się zniewolić rząd 
do uszanowania polskićj nazwy, obecnie 
sam ofiarował rządtwi sprzedaż 
Sokolnik na kolonizacyą,’d jak donosi 
„Gnesener Ztg.“ sprzedaż tę uskutecznił!

Dalej donosi tenże korespondent, że 
p. Łysakowski ofiarował komisyi koloni- 
zacyjnej sprzedaż wsi Lipa, oraz, że 
spodziewać się można znacznych ofert ze 
strony chłopów polskich.

Podajemy wiadomości te z wszelkiem 
zastrzeżeniem, choć nie bez obawy, że 
są niestety prawdziwemi.

W powiecie gnieźnieńskim kupiono:
1) na subhaście Komorowo i Lubowo- 

Łubówko ;
2) z wolnej ręki Ruchocin, Sokolniki 

(- Lipę?);
3) fundusz t. z. Wilhelmspende kupił 

Popowo-Ignacewo;
4) Skarb korony kupił Kleparz.
Wymienione powyżej dobra oprócz

Lipy obejmują 11,224 morgów, które w 
krótkim czasie przeszły w ręce rządowe.

Niemcy nabierają ducha i pocieszają 
się tą myślą, że przy wyborach do sejmu 
pruskiego w roku 1888 zdobędą tę naj­
silniejszą twierdzę polskości, jak nazy­
wają okręg wyborczy gnieźnieńsko-mogil- 
nicko-wągrowiecki, i że zapewne nigdy 
nie powtórzy się scena, jaka w roku ze­
szłym odbyła się w Wągrówcu, gdzie 
andrat odradzał wyborcom, aby napróżno 

nie jechali do Gniezna na wybory.
Mamy nadzieję, że nasz Bank ratun­

kowy rychło przyjdzie do skutku, i są­
dzimy, że pierwszćm jego zadaniem być 
powinno zwrócić uwagę na tę tak bardzo 
zagrożoną pozycyą w gnieźnieńskim po­
wiecie.

Na wieczne czasy !
„Kreuz Ztg.“ i „Vossische Ztg.“ za­

mieściły równobrzmiący, widocznie ze sfer 
urzędowych pochodzący artykulik, z któ­
rego się dowiadujemy, że etat wojskowy, 
obejmujący dzisiaj 426,659 żołnierzy, w 
kwocie blisko 300 milionów marek, a 
obowięzujący aż do 31 marca 1888 — 
ma być uchwalony nie na dalsze siedm 
lat, lecz na wieczne czasy.

Będzie się to nazywało, nie jak do­
tychczas septennatem, to jest siedmiole­
ciem, lecz aeternatem, czyli po prostu 
wiecznością!

Oprócz tego liczba wojska, która nie 
dawno zwiększoną została o 25,000, ma 
być pomnożoną odpowiednio do wzrostu lu­
dności, albo stosownie do popisu ludności 
z roku 1880 (o 25,000), albo stosownie 
do popisu z r. 1885 — o 41,000, tak, że 
w pierwszym razie liczba wojska niemie­
ckiego wynosiłaby 451,659, w drugim ra­
zie 467,659.

W roku 1867 konstytuujący parla­
ment przyznał etat wojskowy zamiast na 
10 lat, — jak tego żądano, tylko na 
4 lata.

W roku 1874 chciano zredukować 
etat wojskowy na 385,000, a nawet na 
360,000 żołnierzy — zgodzono się jednakże 
w końcu na 401,659 żołnierzy na lat 7 — 
następnie przedłużono na nowe to siedmio­
lecie na dalsze lat 7 — aż do 31 
marca 1888.

Dzisiaj opozycya posiada, jak wiado­
mo, w parlamencie większość, — wolno- 
myślni z Richterem na czele, postawili 
w programie swoim trzyletni etat woj­
skowy jako maximum tego, czego się po 
nich spodziewać można — dla tego to 
dzisiaj sfery rządowe występują z aeter­
natem, i żądają uchwalenia budżetu 
wojskowego na wieczyste czasy — może 
dla tego, aby gdy przyjdzie do rozpraw, 
choćby siedmiolecie wytargować od par­
lamentu,

Głosy polskie nie zaważą zapewne na 
szali wypadków, ale mimo to Polacy bę­
dą mieli odwagę wystąpić stanowczo 
przeciwko militaryzmowi, który ciężarem 
swoim i tak już przygniata kraj cały, a 
który rozdąwszy się w potężnego olbrzy­
ma, gotów jest cielskiem swojem wszy­
stkie prywatne sprawy społeczne przytłu­
mić i zgnieść na zawsze.

Dla kół rrzetnysłowycli i fatojcziyck
Z pism publicznych niemieckich do­

wiadujemy się, że w Berlinie utworzył 
się komitet czeladzi i robotników war­
sztatowych i fabrycznych, zbierający po 
całym kraju podpisy pod petycye, mające

się w parlamencie niemieckim upominać 
o zniesienie dotychczasowego § 152 ordy- 
nacyi procederowćj, a ustanowienie w to 
miejsce innego przepisu, któryby war­
sztatowym pomocnikom, czeladnikom i ro­
botnikom fabrycznym więcej, niż dotych­
czas, nadawał swobody w łączeniu się w 
stowarzyszenia celem osięgnięcia wyższe­
go myta.

Chodzi tu, jak widzimy o t. zw. pra­
wo koalicy i. W czasie obrad par­
lamentu ubiegłej kadencyi zimowej tak 
socyaliści, jako też robotnicy i czeladź 
procederowa zbierali się z wielką swobodą 
na narady, gdzie mogli byli jak naj­
obszerniej rozprawiać o swojem położeniu. 
Ale równocześnie na dniu 21 maja r. b. 
wypowiedział minister Puttkamer w par­
lamencie zdanie, które bardzo zaniepo­
koiło koła robocze w warsztatach i fa­
brykach. Pan Puttkamer powiedział, że 
„bardzo wąpliwą jest wartość 
prawa koalicy i.“

To prawo koalicyi, t. j. prawo przy­
sługujące tak pracodawcom celem zniże­
nia myta, jako tćż robotnikom warszta­
towym i fabrycznym do wiązania się w 
stowarzyszenia, w celu wyżej określonym, 
jest nowszej daty, bo dopiero z ordyna- 
cyą procederową, z dnia 21 czerwca 
1869 roku weszło w życie po wielo­
letnich gorliwych zabiegach Schulzego 
z D e 1 i t z s ch. Przedtem surowo była 
wszelka koalieya zakazaną tak praco­
dawcom, jako też robotnikom.

Po zamknięciu tegorocznej zimowej se- 
syi parlamentarnej wzięła się polieya gor­
liwie do rozwięzywania zebrań czeladni­
ków i robotników, zbierających się na na­
rady w myśl § 152 Ordynacyi procedero- 
wśj. Gdy się parlament zebrał w ze­
szłym miesiącu, celem potwierdzenia tra­
ktatu handlowego z Hiszpanią, i gdy przy 
tej,, sposobności obradowano nad małym 
stanem oblężenia w Lipsku, wtedy sko* 
rzystał z tój sposobności poseł baron 
Stauffenberg i na dniu 18 września 
wystąpił w obronie koalicyi robotników, 
za co mu się dostał wygowor z strony 
pism inspirowanych.

Niebawem po zamknięciu tych obrad 
parlamentarnych pisano o tern, że koła 
robocze i czeladź przemysłowa, jako też 
robotnicy fabryczni radzą nad tern, jakby 
uzyskać korzystniejsze warunki koalicyi 
od dotychczasowych, zakreślonych § 152 
Ordynacyi procederowćj. Dziś dowiadu­
jemy się, że już petycye krążą po kraju, 
dopominające się tej większej swobody w 
łączeniu się klas pracujących. Polieya 
berlińska zabrała ich 75 z podpisami, a 
7 bez podpisów, zwróciła je jednak nie­
bawem.

Niewątpliwie i do naszych robotników 
i do naszej czeladzi nadejdą te petycye. 
Jeżeli je dostaną robotnicy do podpisu, 
to nie radzilibyśmy im bezwa­
runkowo opatrywać je w na­
zwiska bez zasięgnięcia rady 
uosób obeznanych z życiem i 
stosunkami procederowemi i 
f abry cznemi. Jest to kwestya na­
der ważna, należy się przeto dobrze za­
stanowić nad nią, zanim się pod wyma­
gania tej, nie znanej jeszcze zresztą pu­
blicznie w całej formie petycyi położy 
swoje nazwisko.

Odzywając się z tą bratnią przestrogą 
do naszój czeladzi i reszty klas robo­
czych w fabrykach, uznajemy za stosowne 
zaznaczyć niniejszem, że prawo koalicyi 
robotników i t. p., określone Ordynacyą 
procederową, nie obejmuje robotników 
wiejskich, tym bowiem nie wolno zawię- 
zywać się w koalicyą pod karą więzienia 
aż do jednego roku (§ 3 ustawy z dnia 
24 kwietnia 1854 r., dotyczącej przekro­
czeń obowiązków służbowych, czeladzi i 
robotników wiejskich).

Niemiec o szkole niemieckiej.
„Szkoła niemiecka jest w 

niewoli kłamstw a.“ Do tego 
przekonania przyszedł stypendyat z fun­
duszu księcia Bismarcka, R a y d t, w 
czasie swej podróży po Anglii. Zdając 
bowiem przed kilku dniami referat z swej 
podróży, tak się p. Raydt odezwał na 
publicznem zebraniu:

„Nauczyciele angielscy wielkie zaufa­
nie okazują swoim uczniom, a ci znowu 
odpłacają się nauczycielom szczerą otwar­
tością i prawdomównością, kiedy w Niem­
czech w bardzo rzadkich tylko przypad­
kach uważają sobie uczniowie za hańbę 
okłamywać nauczyciela. W angielskim 
regulaminie szkolnym zapisano, że jest to 
honorowym obowiązkiem ucznia, aby

wszędzie i zawsze występował jako 
„gentelman“, jako człowiek honoru. — 
Uczeń angielski winien w całem swóm 
iraniu się występować tak w obec nau­
czycieli, jako też współuczniów szczerze, 
otwarcie i honorowo, prawdę ma on mó­
wić, a nikogo się nie obawiać. To też 
każde słowo ucznia Anglika uchodzi za 
prawdę; kłamstwem brzydzi się on i uwa­
żałby je jako niegodne przekroczenie dy­
scypliny szkolnej. To też nauczyciel 
wierzy uczniowi, a uczniowie wierzą je­
mu i sobie nawzajem. To doświadczenie 
głębokie wywiera wrażenie na niemieckim 
pedagogu. Patrząc na młodzież angiel­
ską w szkole, przypomniał sobie pan 
Raydt słowa, które są wypisane w auli 
zakładu, do którego uczęszczał, a które 
tak brzmią: „Poznajcie prawdę, a pra­
wda was wyswobodzi!“ Boska prawda 
tych wyrazów nigdy mnie tak głęboko 
nie przejęła, jak w czasie zwiedza­
nia szkoły angielskićj — mówi p. Raydt 
dalej.

Przypomniały mi się nagle te słowa 
gdym patrzał na tę swobodę, nie pozba­
wioną jednak szacunku, z jaką się ucznio­
wie zbliżali do nauczycieli, i wtedy prze- 
conałem się, że to właśnie ta wolność 
budzi swobodę serc młodzieńczych. Oby 
się także pedagogom niemieckim powiodło 
uwolnić szkoły z pod niewoli kłamstwa i 
doprowadzić je do przybytku boskiej wol­
ności prawdy“.

Do tych słów taką dodaje uwagę je­
dno z pism niemieckich:

„Szkoła w ogóle nie może być ani 
epszą ani gorszą niż życie społeczne na­

rodu. Pod obecnym systemem istnieje 
w Niemczech tyle urządzeń, będących 
przedmiotem ogólnego narzekania, że dzi­
wić się nie można, iż oddziałowują one 
na szkołę".

Tak mówią Niemcy o szkołach u 
siebie, nie znając naszych stosunków. 
Zaufaniem płacą w Anglii uczniowie 
nauczycielom za zaufanie; z zupełną swo­
bodą zbliżają się oni do swych wycho- 
wańców; kłamstwo nie kala ust młodzieży, 
kształcącej się w ojczystym języku, w 
języku tym uszlachetniającćj swe serce 
nauką wiary i obyczajów. System rze­
telny popiera zdrowe zasady pedagogiczne. 
Szczęśliwa młodzież angielska!

Coby nam do tego dodać? Powiedzia­
łoby się niejedno, wiele nawet, ale w 
Niemczech nie ma tej swobody prasy, co 
w Anglii. Przedewszystkiem wyrazić mu- 
simy ubolewanie, że Kościół nasz święty, 
ta matka szkoły, będąca głosicielką wie­
kuistej prawdy i stróżem nauki Tego, 
który o Sobie powiedział: „Jam jest 
droga, prawda i żywot“, po większej 
części jest ze szkoły wykluczony i nie 
ma sposobności kształcenia młodocianych 
serc i przyzwyczajania ich w tym naj- 
odpowiedniejszem miejscu do ukochania 
prawdy i wzgardzenia kłamstwem.

Więcej chwilowo nie piszemy o tym 
przedmiocie, pozostawiając czytelnikom, 
aby resztę dośpiewali sobie w duszy. Opła­
kanych naszych stosunków szkolnych nie 
podobna nam przedstawić w całej pełni, — 
wolimy przeto prawdę zatrzymać w sercu. 
Znaną ona zresztą czytelnikom naszym i 
wystarczy o nią potrącić.

Otwarcie pierwszego seminaryum 
duchownego.

Otwarcie pierwszego biskupiego semi­
naryum teologicznego we Fuldzie nastąpi 
prawdopodobnie już w najbliższym czasie, 
wczorajszy „Staatsanzeiger“ publikuje bo­
wiem ogłoszenie ministra wyznań Gossle- 
ra z dnia 2 b. m., w którem tenże na 
podstawie artykułu 2 ustawy z dnia 21 
maja 1886 oświadcza, iż teologiczny za­
kład duchownego seminaryum we Fuldzie 
uważa za wystarczający do naukowego 
kształcenia duchownych. Ze zaszczyt o- 
twarcia pierwszego seminaryum przypadł 
właśnie w udziale Fuldzie, to zdaje się 
mieć swój powód w zadowoleniu z usiło­
wań podjętych przez fuldajskiego Bisku­
pa celem doprowadzenia do skutku pier­
wszej ustawy pokojowej; należy się je­
dnak . spodziewać, że i inne semiuarya 
teologiczne, które istniały przed kultur- 
kamfem, zostaną przywrócone, tem spie­
szniej, ile, że nadchodzi już pora, doma­
gająca się rozpoczęcia kursów. Niestety 
dla obydwóch rozległych dyecezyi na- 
szych, .gnieźnieńsko-poznańskiej i cheł- 
mińskićj, stworzono położenie wyjątkowe, 
wedle którego otwarcie seminaryów w 
Poznaniu i Pelplinie zależne ma być, jak 
wiadomo, od osobnego rozporządzenia kró­
lewskiego, na które, wedle wszelkiego



prawdopodobieństwa, czekać nam przyj­
dzie bardzo długo.

Jakież jest właściwie wedle najno­
wszej ustawy pokojowej „położenie pra­
wne“ biskupich seminaryów teologicznych ? 
Jak wiadomo, żądały ustawy majowe 
„nieograniczonego“ nadzoru państwa, roz­
ciągającego się nawet na wewnętrzny po­
rządek i karność, i to nad „wszystkiemi 
instytucyami kościelnemi, służącemi do 
kształcenia duchownych“ (art. 9 ustawy 
z dnia 11 maja 1873), a więc i nad tak 
zwanemi seminaryami teoretycznemi dla 
duchownych. Równocześnie miały te za­
kłady podlegać „rewizyi ze strony komi­
sarzy“, których mianować miał naczelny 
prezes prowincyi. Na tak nieograniczony 
nadzór episkopat zgodzić się nie mógł. 
Uważając poświęcenie wolności wychowy­
wania kapłanów za większe nieszczęście 
od utraty naukowych zakładów teologi­
cznych, wołał episkopat znieść spokojnie 
zamknięcie tych zakładów przez rząd, 
aniżeli uczynić zadość żądaniom pana 
Falka. W skutek tego zamknął rząd 
wszystkie bez wyjątku seminarya i 
zakłady teologiczne : w Poznaniu 23 sier­
pnia 1873, w Trewirze 2 stycznia 1874, 
w Paderbornie 1 lipca 1873, we Fuldzie 
17 grudnia 1874 i t. d.

Chcąc jakokolwiek uwzględnić żądanie 
Ojca św., domagające się „swobody w 
wychowywaniu duchowieństwa,“ musiało 
państwo wyrzec się przedewszystkiem 
owego nieograniczonego nadzoru nad teo- 
logicznemi instytucyami. Źe Kościół
mógłby w danym razie pod pewnym 
względem zastósować się do niektórych 
żądań państwa co do tych zakładów, to 
wypowiedzieli dość jasno Biskupi już na 
samym początku kulturkampfu, — ale ta­
kiego nadzoru, jakiego żądało państwo, — 
przywłaszczające sobie prawo odgrywania 
roli najwyższego sędziego nawet w dzie­
dzinie dyscypliny i ćwiczeń duchownych, — 
ż;adną miarą przyjąć nie było podobna. 
Ze Kościół trwał zawsze niewzruszenie 
w opozycyi przeciwko żądaniom Falka, 
to pokazało się dość wyraźnie z brewe 
Leona XIII, wystosowanego do niemie­
ckiego episkopatu i z odpowiedzi, jaką 
na to brewe dali Biskupi. Mimo to sta­
nowiły właśnie przepisy, tyczące się na­
ukowych zakładów teologicznych, główny 
szkopuł w układach tyczących się pier- 
wszój ustawy pokojowej. Artykuł drugi, 
na który się ostatecznie zgodzono, można 
uważać za kompromis, nie dający jeszcze 
co prawda Biskupom zupełnój swobody 
w wychowywaniu młodzieży duchownej 
po biskupich zakładach, ale pozwalający 
przynajmniej na przywrócenie tych zakła­
dów chociaż w kilku tylko dyecezyach. 
Stało się to możliwem przez to, że rżąc, 
zrezygnował z wielu uroszczeń ustawo­
dawstwa majowego (n. p. z pretensyi, 
aby mu przedkładano porządek domowy 
i regulamin dyscyplinarny) — i przywrócenie 
tych zakładów uczynił zawisłem od trzech 
nie absolutnie niemożliwych warunków.

Warunki te są następujące : 1) mini­
strowi oświaty należy przedłożyć statuta 
i plan nauk, oraz wymienić kierowników, 
którzy winni być poddanymi 
niemieckimi; 2) plan nauk należy 
zrównać z planem nauk przyjętym po uni­
wersytetach ; 3) profesorowie winni po­
siadać facultatem docendi na niemieckich 
uniwersytetach państwowych. Z każdego 
z tych trzech warunków wyziera, jak wi­
dzimy, nieufność rządu w obec naukowych 
zakładów biskupich, ale daleko dotkli- 
wszem od nich jest dalsze rozporządzenie, 
wedle którego do tych zakładów przyj­
mować wolno jedynie teologów własnej 
dyecezyi, wychowańców innych dyecezyi 
natomiast wolno przyjmować tylko za 
wyraźuem pozwoleniem ministra wyznań.

Rozporządzenie (o zmierza widocznie do 
tego, aby teologów tych dyecezyi, w 
których istnieją teologiczne fakultety pań­
stwowe, zmusić do uczęszczania na te 
fakultety i nie dopuścić ich tym sposo­
bem do biskupich seminaryów dyecezyi 
sąsiednich.

Piątym warunkiem jest dalej jeszcze 
rozporządzenie, wedle którego ministrowi 
wyznań przysługuje prawo publicznego o- 
głaszania tych seminaryów, które uważa 
za kwalifikujące się do kształcenia ducho­
wieństwa. To rozporządzenie zastósowano 
obecnie do Fuldy. Ponieważ zaś p. Goss- 
'er z pewnością ogłoszenie to puścił w 
świat dopiero w chwili, w którćj ks. Bi­
skup Kopp uczynił zadość trzem wyżej 
wspomnianym warunkom, przeto spodzie­
wać się należy, że otwarcie seminaryum 
fuldajskiego nastąpi w najbliższój przy­
szłości.

Niestety dotąd nie wiadomo, o ile u- 
siłowania Najprzewielebniejszego Arcy- 
pasterza naszego, zmierzające do przy­
wrócenia seminaryum poznańskiego, po­
myślnym zostaną uwieńczone skutkiem. 
Chwilowo będzie musiał ks. Arcybiskup 
teologów naszych posyłać, jak dotąd, na 
jeden z uniwersytetów niemieckich, gdzie 
prawdopodobnie na mocy ostatniej ustawy 
kościelno-politycznej założony zostanie dla 
nich rodzaj konwiktu.

SocjalM-iemotetiffle Mioteki i prasa.
Często bardzo zdarza nam się teraz 

czytać o broszurach zakazanych na pod­
stawie ustawy socyalistycznej. Jako „miej­
sce druku i nakładu“ podana jest zwykle 
na tych pismach „Szwajcarska związkowa 
drukarnia Hottingen — Zurych.“ Jej na­
kładem wychodzi także organ niemieckiej 
demokracyi socyalnój „Der Socialdemo- 
krat.“ Trzeba nadto wiedzieć, że przed 
rokiem, mniej więcój założono w Zurychu 
„socyalno-demokratyczną bibliotekę“, która 
już we wszystkich państwach liczne ma 
filie. Tak n. p. „Centralny skład socya- 
listycznych pism w Ameryce“ znajduje 
się w Nowym Yorku. Biblioteka ta, któ- 
rój po większej części zakazane książki 
główny zbyt znajdują w Niemczech, dzieli 
się na trzy części, t. j. na dział poezyi i 
powieści (marsylianka robotników, pieśń 
petrolejowa, podziemna Rosya, Herwegłfia 
i Freiligratha Pieśni wolności, „Naprzód“, 
„Zbiór pieśni i poezyi dla roboczego lu­
du“ i t. d.); na dział ustaw i sprawo­
zdań parlamentarnych (po większej części 
mowy socyalno-demokratycznych depu­
towanych do parlamentu) i wreszcie na 
dział pism, traktujących o kwestyach spo- 
łeczno-historycznych, historyi i t. d. Po­
między autorami reprezentowanymi w tej 
bibliotece znajdujemy imiona: Bebla 
„Kobieta w przeszłości“, „Teraźniejszość 
i przyszłość“ i inne), Ludwika Blanca, 
Roberta Bluma, Leona Cladła, Dietzgena 
(„Religia socyalnój demokracyi“ i inne), 
A. Douai’a, Fr. Engelsa („Rozwój so- 
cyalizmu na podstawie utopii“ i inne), 
Jana Jakobyego („Cel ruchu robotnicze­
go“), Pawła Lafargue’a („Prawo do pró­
żnowania“), Ferdynanda Lassalla (wszyst­
kie pisma agitatorskie), Wilhelma Lieb- 
knechta („0 polityczuem stanowisku so­
cyalnój demokracyi“), Karola Marxa 
(„Komunistyczny manifest“, „Kapitał“ 
i inne). Nie należy lekceważyć znaczenia 
tej socyalistycznej biblioteki. Dokonywa­
na potajemnie rozprzedaż wszystkich tych 
pism ulotnych i broszur, jako też progra­
mu socyalistycznego stronnictwa nie wy­
chodzi po za granice kół roboczych płci 
obojej, — a jak w tych właśnie sferach 
działać musi tego rodzaju kultura, nie

trudno sobie wyobrazić. — Jak wiadomo, 
występował Ferdynand Lassalle namiętnie 
przeciwko nieprzyjaznój sobie prasie i 
oświadczał się mianowicie za upaństwo­
wieniem ogłoszeń dziennikarskich. Tym­
czasem nawet prasa socyalno-demokraty- 
czua nie wyrzekła się do dziś dnia przyj­
mowania inseratów. Tylko specyalne or­
gana partyjne starały się pozbyć anon­
sów, ale bez skutku. Tak n. p. ogłasza 
amerykański „Socyalista“ (organ socya­
listycznego stronnictwa robotników pół- 
nocnój Ameryki), że odtąd obok wiado­
mości, tyczących się stronnictwa, przyj­
mować będzie także „rzetelne ogłoszenia 
kupieckie i handlowe-“ W ten sposób za­
sada stronnictwa została naruszona przez 
własnych jego przywódzców. Zurychski 
„Socyalny demokrata“ podaje dotąd tylko 
inseraty socyalistycznej Drukarni związ­
kowej, ogłoszenia zebrań publicznych i 
pokwitowania.

Bardzo zajmującóm dziełem dzienni­
ków socyalistycznych jest często rubryka 
p. t. „Ostrzeżenie,“ „Baczność,“ lub 
„Prosimy zwrócić uwagę...“ Czytelnicy 
znajdują tam niekiedy tego rodzaju ostrze­
żenia : „Stowarzyszeni N. N. ostrzegają 
usilnie przed panem X., który jest noto­
rycznym wyzyskiwaczem, oszczercą i de- 
nuncyantem.“ Kto się dostanie na tę 
„czarną listę," ten już dla stronnictwa 
stracony zupełnie. Charakterystyczne są 
również niekiedy pośmiertne wspomnienia 
poświęcone pamięci zmarłych członków 
stronnictwa. W „skrzynce do listów“ do­
noszą redakcye o odebranych pieniędzach, 
przesyłkach jtp.

Silnym punktem oparcia dla socyalnój 
demokracyi wszystkich krajów jest wy­
chodząca w Paryżu „La Tribune de Peu­
ples.“ Jest to bardzo dokładny przegląd 
całego międzynarodowego ruchu socyali­
stycznego. Pomiędzy współpracownikami 
znajdujemy tutaj : D. Descamps’a, Tuf- 
ferda, Guesde’a, Liebknechta, Bebla i 
innych.

Francya posiada nadto już obliczone 
na szerokie koła robotników opracowanie 
wydanych dotąd tomów Marxowego „Ka­
pitału.“ Wydanie to opracował G. De- 
ville. W Paryżu wychodzi także „La 
Revue Socialiste ;“ redaktorem i wyda­
wcą tego miesięcznika jest Benoit Malon, 
dawniejszy członek paryskiej komuny i 
„Internacyonału.“ Malon jest entuzya- 
stycznym zwolennikiem Marxa. Kore­
spondentami z Niemiec do tego miesię­
cznika, jako też do wychodzącego co ty­
dzień francuskiego organu partyjnego „Le 
Socialiste“ mają być Bebel i Liebknecht. 
Podobno i Viereck należał dawniej do ich 
współpracowników.

Korespondencje Kurjera Poza.
Lwów, 3 października. 

(Zjazd techników.)
(K. P.) W sali obrad zjazdu techników o 

godz. 10 rano zgromadziło się 150 ucze­
stników, w tój liczbie, jak dotąd, 10 z 
Warszawy, 11 z W. Ks. Poznańskiego, 
15 z Krakowa, kilku z innych krajów, a 
reszta ze Lwowa i innych miejscowości 
Galicy i. Przybyłych w imieniu miasta 
powitał przemową prezydent miasta Dą­
browski, po nim przemawiali Kovacs i 
Maryniak. Prezesem zjazdu wybrano Jó­
zefa Spornego, zastępcami prezesa Ko- 
vacsa, Kossuta, Urbanowskiego i Głowa­
ckiego. Na sekretarzy powołani Karcz- 
marski, Stwiertina, Bogucki iPragłowski. 
Sprawozdanie odczytał Stwiertina, poczóm 
obecni zapisywali się na sekcye specyal­
ne : prac ogólnych, budowniczą, inżenier- 
sko-przemysłową i słownikową, na które

zjazd się dzieli. Po południu wszyscy 
zamiejscowi uczestnicy zjazdu zwiedzali 
wspaniały gmach sejmowy. Wieczorem 
wspóluego zebrania nie było — porozu­
miewano się jednak w oddzielnych gru­
pach co do ważniejszych kwestyi pro­
gramu.

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 4 października. Dyece- 

zya rottenburska otrzymała w osobie księ­
dza kanonika dr. Wilhelma Reisera no­
wego sufragana i koadjutora z prawem 
następstwa. „Deutsches Volksblatt“ w 
Stutgardzie donosi z autentycznego źródła, 
że papiezkie brewe nominacyjne znajduje 
się już w sekretaryacie stanu, zkąd nie­
bawem zostanie wysłane na miejsce prze­
znaczenia. Wedle informacyi wspomnia­
nego dziennika odbędzie się konsekracya 
neoelekta jeszcze w bieżącym miesiącu, 
lub najpóźniej w pierwszej połowie przy­
szłego. Ks. dr. Reiser liczy czterdzieści 
i kilka lat wieku, był dawniej dyrekto­
rem biskupiego konwiktu i zajmuje już 
od dość dawna jako kanonik katedralny 
wybitne miejsce w zarządzie dyecezyi 
rottenburskiej.

— W Mannheimie zaczynają 
się stronnictwa przygotowywać do walki 
przy nadchodzących wyborach uzupełnia­
jących do parlamentu. Socyalnych demo 
kratów kandydatem jest znany agitator 
Dreesbach, konserwatyści zamierzają po­
dobno w sojuszu z stronnictwem rzemieśl­
ników wystąpić z osobnym kandydatem. 
Narodowi liberałowie postanowili tym ra­
zem powierzyć mandat prezesowi mann- 
heimskiej Izby handlowej, radzcy handlo­
wemu Diifene, który tóż przyjął zawe­
zwanie swych stronników pod warunkiem, 
jeżeli nie będzie miał nic przeciwko temu 
jego wspólnik handlowy Sauerbeck. De­
mokraci popierać będą bardzo energicznie 
kandydaturę Henryka Federa, rzecznika 
i posła do parlameutu. „Bad. Beob.“ 
wątpi jednak, aby p. Feder zechciał po­
rzucić domowe zacisze, do którego się 
cofnął przed niedawnym czasem. Kato­
licy głosować będą prawdopodobnie za 
kandydatem demokratycznym, a w razie 
wyborów ściślejszych pomiędzy kandyda­
tem narodowo-liberalnym i socyalno-demo- 
kratycznym powstrzymają się od głoso­
wania.

— Małe dochody, płynące z 
podatku od giełdy i wykazujące 4 i pół 
miliona niedoboru w porównaniu z obli- 
czonóm z góry zestawieniem, spowodowały 
„Kreuz-Ztg.“ do uwag, którym, jako na­
der charakterystycznym, trudno tutaj od­
mówić miejsca. W czasie od 1 kwietnia 
do 1 września wykazał dochód z poda­
tku giełdowego ogólną sumę 3,054,195 
marek. W poszczególnych miesiącach ze­
brano: w kwietniu 720,328, w maju 
641,834, w czerwcu 600,814, w lipcu 
575,663, w sierpniu 515,556 marek. — 
Z zestawienia tego aż nadto jest wido- 
cznóm, że podatek giełdowy zmiejsza się 
powoli, ale systematycznie. „Kreuz-Ztg.“ 
wysnuwa z tego wniosek, że oprócz opła­
kanego stanu interesów, który w osta­
tnim roku dla kół finansowych tak mało 
był zadowalniający, jak jeszcze nigdy, 
obniżkę podatku giełdowego powoduje 
także defraudacya, na wysoką prowadzo­
na skalę. Ostatni ten objaw uwydatni 
się i wtedy, gdy się stan interesów 
w ogóle poprawi. Zdaniem „Kreuz- 
Ztg.“ należałoby dlatego zalecić zupełną 
reorganizacyą giełdy na wzór angielskiej 
„exchange“.

— Jak się „D. T.“ dowiaduje, 
powierzono tymczasowo zastępstwo w 
ministerstwie finansów państwa pruskie­
mu ministrowi Scholzowi. P. Scholz już

raz sprawował te funkcye, gdy minister 
Burchard o powodu choroby wziął dłuższy 
urlop. Wynika z tego, że dotąd nie 
powzięto jeszcze stanowczej decyzyi co 
do następcy p. Burcharda.

— Rząd pruski zamierza po­
dobno poczynić ważne zmiany w do- 
tychczasowém studyum prawniczém. Cho­
dzi mianowicie o przeprowadzenie wię- 
kszój jednolitości studyów w całóm ce­
sarstwie.

— Zamiar spowodowania pro­
ducentów spirytusu do ograniczenia 
produkcyi, celem podniesienia cen spiry­
tusu, nie powiódł się, gdyż nie udało się 
nakłonić do poparcia zamiaru dostatecznój 
liczby właścicieli gorzelni.

— Monachium, 3 października. 
W wielkim festynie ludowym bawarskim, 
tak zwanej uroczystości październikowej, 
wziął dzisiaj udział książę rejent Luit­
pold wraz z resztą członków królewskie­
go domu, wszystkimi ministrami, członka­
mi ciała dyplomatycznego i urzędnikami 
dworu. Więcćj jak sto tysięcy osób ze 
wszystkich części kraju zebranych było 
na łąkach, na których się odbywał fe­
styn, i witało entuzyastycznemi okrzyka­
mi księcia rejenta.

— Przeciwko osławionemu 
sędziemu Franckemu wytoczono 
już podobno na żądanie ministra sprawie­
dliwości śledztwo dyscyplinarne przy nad- 
ziemiańskim sądzie w Kilonii. P. Francke 
w nowym liście, wydrukowanym w „Kie­
ler Ztg.“, dowodzi, że szewc Boye, za­
wiadomiony przez niego, iż podpis jego 
położony został pod znany list do socya- 
listy Molkenbuhra, zgodził się sam na u- 
znanie tego pisma za swoje własne. Któż 
tedy kłamie: Boye, czy Francke? Chyba 
śledztwo to wykaże, — ale ostatecznie 
nie zmieni to sprawy.

FRANCYA.
* Kolonialna polityka ton­

kińska daje się ustawicznie we znaki 
republice francuzkiéj. Mimo porządku w 
sraju, o którym pomyślne śle raporty do 
Paryża jeneralny rezydent, p. Paweł 
Bert, powstańcy tonkińscy nie składają 
broni z ręku i gdzie im się nadarzy spo­
sobność, uderzają na żołnierzy francu­
skich. Na dniu 19 sierpnia napadli nie­
spodzianie piraci na delegowanych fran- 
cuzkich, płynących górą rzeki Czerwonéj 
ku miejscu, gdzie mieli wytknąć granicę, 
i zabili 2 oficerów i 6 żołnierzy z orsza­
ku, towarzyszącego komisarzom grani­
cznym, którzy, nic nie wskórawszy, po­
wrócić byli zmuszeni do Laokai.

P. Freycinet przybył w poniedziałek 
z Montpellier do Bordeaux, gdzie wygło- 
sił na bankiecie nową mowę, w której 
wzywał kraj, ażeby kroczył za rządem 
na drodze ustawicznego postępu i wolno­
ści. Prezes gabinetu wyraził przy tóm 
zadowolenie z tego, że wszędzie, którędy 
przejeżdżał, widział wśród ludności zmysł 
i chęć (??) połączenia się republikanów w je­
dno wielkie stronnictwo.

WŁOCHY.
* Gwałt. Kiedy ksiądz Biskup z 

Wolterry we Włoszech, przybywszy po­
wozem przed kościół w Cecinie, wyszedł, 
aby wejść do kościoła i udzielić tamże 
zgromadzonym wiernym św. sakramentu 
bierzmowania, zgromadzeni przed kościo­
łem radykali zaczęli najprzód rzucać ka­
mieniami na powóz, potłukli szyby poja­
zdowe — a następnie, wdarłszy się do 
kościoła, zaczęli wołać: „Podpalmy 
ołtarze!“

Taki obrót biorą rzeczy we Włoszech, 
— takie owoce wydawaj ą już dzisiaj 
owe antyklerykalne mityngi, na których

d3) Z nieudanej wyprawy

——

(Ciąg dalszy).

XIV.
Gdybym tak miał ochotę, Janie ko­

chany, paść Cię oklepanemi frazesami — 
to mógłbym zacząć list mój dzisiejszy ot 
mniej więcój w sposób następny:

„Nie umiem Ci wyrazić, jak dzi­
wne wrażenie zrobiło na mnie to nie­
spodziane towarzystwo księżycowe­
go amanta o rudej czuprynie; ty­
siączne myśli przebiegały mi przez 
głowę — tysiączne plany w jaki 
sposób postąpić — jak zagadać do 
człowieka, od którego w najwię­
kszej części miał zależeć sukces lub 
ruina planów moich i kombinacyi; 
zaostrzonym wzrokiem i z natęże­
niem wszech władz umysłowych po­
cząłem badać rysy i wyraz tej twa­
rzy bladej i niewyraźnej, aby z niej 
wyczytać charakter przeciwnika, z 
którym miałem do walczenia i t. d. 
i t. d.“

— W sytuacyi mojej obecnej dość 
okrągłe, strawnie i prawdopodobnie brzmieć- 
by mogły w powyższy lub podobny sposób 
klejone frazesy — Ty zaś, który dużo 
bardzo czytałeś — mógłbyó statystycznie 
stwierdzać, po który to już raz tego ro­
dzaju strawa literacka ze skutkiem ode- 
grzaną została. Lękam się, że cyfra wkro­
czyłaby w tysiące.

Mając jednak niewzruszony zamiar dać 
Ci w listach moich mniej lub więcej wier­
ną kliszę fotograficzną wewnętrznych i

zewnętrznych przejść ówczesnych Twego 
kolegi i przjaciela — muszę Ci otwarcie 
powiedzieć, że tego rodzaju (wdzięczna 
zresztą zkądinąd) stylistyka małoby się 
tutaj przypadkowo zgadzała z prawdą.

Wchodząc do bryki pocztowej, dozna­
łem na jedną tylko przelotną chwilę pe­
wnej „k o m m o c y i“; nie spodziewałem 
się zastać tu dzisiaj pana G. Widok 
jego nie mógł więc — jak łatwo zrozu­
miesz — nie sprawić na mnie pewnego 
wrażenia. Skoro jednak wkradające się 
przez wązkie szybki światło dzienne o- 
świetliło dostatecznie to oblicze — znane 
mi dotąd tylko w mistycznym kolorycie 
miesięcznych promieni -- ochłonąłem od 
razu, bez przejścia ; wstydziłem się już w 
chwili drugiej owego miernego pierwszej 
chwili poruszenia.

Miałem przed sobą fizyonomią naj- 
oklepańszą w świecie — nie brzydką, nie 
piękną; wodnito-bladą z mnóstwemjasno- 
żółtych piegów. Kędzierzawo-ruda czu­
pryna, żółte wąsy i maleńka pod dolną 
wargą hiszpanka — rysy najpospo­
litsze — nos nieco wschodni, oczy blado­
zielone.

Ta głowa na niewielkiej osadzona 
figurce — ta figurka w pretensjonalne, 
różnokolorowe bielizny, krawaty i szaty 
ustrojona, składały się na całość aż do 
obrzydzenia znaną, stereotypową, stwo­
rzoną i zużytą przez artystów i literatów 
jako szablon owego typowego „podró­
żującego kupc a.“

Taki to więc był ów przedmiot głę­
bokich aftektów czarnej wiedźmy!...

Jako posiadający nierównie więcej 
zmysłu kolorystycznego odemnie, wiesz 
dobrze, .lanie kochany, jak bardzo się 
kształty pod wpływem światła i farby 
zmieniają. W owej księżycowej nocy G.

wydał mi się dość dorodnym — oklepanie, 
scenicznie przystojnym. W niebieskióm 
owóm, ostróm oświetleniu, twarz ta ro­
biła na mnie wrażenie fizyonomii jakiego 
takiego Lowelasa z ckliwego romansu. 
Teraz zaś nieubłaganie realistyczne pro­
mienie słoneczne oświecały tak rozpaczli­
wą nicość rysów i wyrazu, że w oczach 
moich pan G. chwilami zdawał się nie 
mieć głowy.

I znów pod wpływem tak trywialnej 
rzeczywistości począłem wątpić o całym 
dramacie, począłem się pytać samego sie­
bie: ażalim sobie wszystkiego nie wy­
marzył — czy nos haczykowaty pani K. 
nie był ot sobie poczciwym haczykiem — 
a Emmy ładną lalką, manekinem z Hoff- 
mannowskiój powieści?

W dwóch słowach mówić : fizyonomią 
pana G. dziwnie paraliżująco na mnie 
podziałała — odbierając zbrodniczym za­
miarom wiedźmy w pewnóm znaczeniu 
ich dramatyczność — wyciskając na całój 
tój smutnej sytuacyi fatalne jakieś piętno 
komizmu.

Więc dla takiego pamfila miała 
być poświęconą biedna Emmy !...

Było to smutne, złe, okropne ; a prze­
cież nie mogłem czuć gniewu i nienawi­
ści dla tój nieskończonej, rozczulającój, 
absolutnój nicości, która razem ze mną 
podróż odbywała ; mogłem się tylko dzi­
wić, że skoncentrowane, skryte, zacięte, 
ogniste i niezgłębione uczucia czarnój 
pani do tego rodzaju kręglowego króla 
mogły się były skierować.

Ale ty wiesz, że mnie w ogóle nie 
wiele już co zadziwia, a najmniej z pe­
wnością zagadkowość instynktów, skłon­
ności i gustów kobiecych.

Z wszystkiego, com ci powyżej tak 
szeroko wyłuszczył, łatwo zrozumiesz, Ja-

nie kochany — żem się zbytecznie do 
rozmowy z G. nie kwapił, ale raczój da­
łem mu chrapać i sapać do woli. Miałem 
przed sobą czasu półszostój godziny — 
wszakżeż to dostateczne dla zrobienia 
pierwszój znajomości. Ze w obec tego ro­
dzaju fizyonomii nie potrzebowałem się 
obawiać o małomówność, tajemniczość, 
zbytnią r e z e r w.ę jej posiadacza — 
o to byłbym głowę stawił na zakład.

Przeczucia moje nie zawiodły'mnie by­
najmniej.

Wszakżeż tylko wielomówności pana 
G. zawdzięczałem niezbędne owe wska­
zówki dane mi przez hotelistę w 0 b er- 
h o f i e.

Wkrótce miałem się przekonać, że to­
warzysz mój zwykł był wszystkich świę­
tych wymową swoją uszczęśliwiać.

Zaledwie bowiem minęliśmy nieszczę­
snego „sieciowego kota,“ gdzie 
stary Beurmann szczęśliwej mi życzył 
podróży — G. zbudził się na dobre, zie­
wnął ze trzy lub cztery razy — wycią­
gnął spazmatycznie członki — i słodkim 
głosem oświadczył mi, jako sen jego 
był bardzo twardym, zdrowym, orzeźwia­
jącym.

Oświadczyłem mu, że mnie to nad­
zwyczajnie raduje, że prawdziwą mi ta 
wiadomość sprawia satysfakcyą.

Zdaje mi się, że spałem przeszło 
półtory godziny - mówił G., słodko się 
uśmiechając. — Śpię od samego Nord- 
hausen — potrzebne mi to było — bo 
nieco zbyt długo w nocy się bałamuci­
łem.... trochę się też wypiło....“

Tutaj fizyonomistyczne to zero przy- 
brało wyraz zadowolenia widocznego na 
wspomnienie owego bałamuctwa i picia.

Kiwnąłem na znak approbacyi głową 
i miną wyraziłem podziw dla onego ba-

łamuctwa i picia. Zero najwidoczniej 
podziwem tym wzruszone chwyta za cy­
garniczkę szyldkretową.

— Ozy mogę panu ofiarować cygaro? 
bardzo delikatne, prawdziwe bre- 
meńskie... innych nie palę.

Przyjmuję i palę z dewocyą deli­
katne cygaro.

Ale zero ma chwilę wielkości i wspa­
niałomyślności. Woła ono na kondukto­
ra i również go uszczęśliwia cygarem. 
Następnie ofiaruje mi manierkę podróżną 
z koniakiem — prosząc, abym spróbował, 
— wyborny, delikatny ma to być 
likwor. Wymawiam się i przepraszam — 
pić nie mogę. Zero pije z rozkoszą 
i pyta:

— Pan tóż jedziesz do Blanken­
burg a?

Potwierdzam pytanie. Zero wyciąga 
Baedeckera. Pierwszy raz ono zwiedza 
Harz, chociaż zrodzone i wyrosłe w tym 
kraju. Ale mając znaczny „interes“ 
na głowie, nie może opuszczać „inte­
resu“ — a „interes przedewszy­
stkiem. Ale teraz ma tydzień cały wol­
ny — brat je na ten tydzień zastąpi 
w „interesie“. Jest to brat młod­
szy, ale już się można na niego spuścić.

Zero oświadcza mi, że się będzie 
bozko, niebiańsko bawić. — 
Zwiedzi ono Blankenburg, Thaïe — sła­
wną dolinę Body — a potém wdrapie 
się aż na B r o k e n. Na Broken konie­
cznie — bez tego ani rusz! A może i 
ja zechcę razem z niém podróżować? — 
Będę się bozko, niebiańsko ba­
wić; prócz nas będą jeszcze dwie pa­
nie; to jest żona dalszego krewnego zera, 
wraz z córeczką owego dalszego krewne­
go — z pierwszego małżeństwa.



liberalizm włoski miota srogie obelgi na 
Kościół, na Ojca św. i na Biskupów.

Sam „Popolo Romano“ ubolewa nad 
to, co zaszło, nazywa ten cały ruch 
sztucznym i wzywa rząd, aby jak najsu­
rowiej karał takie wybryki.

Niestety rząd sam daje przykład i za­
chętę do takich gwałtów, znęcając się 
nad biednemi zakonnicami i prześladując 
Jezuitów.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, wtorek 5 października

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­
czycielowi Hirschfelderowi w Kroto­
szynie królewski order korony czwartej klasy.

Orkiestra nasza będzie dawała w czasie 
zimy stale koncertu w odświeżonej sali Stocka 
przy ul. . Wrocławskiej 18. Wstęp nie drogi, 
wykonanie utworów muzycznych poprawne 
każdorazowo odmienny program — spowodują 
zapewne szerszą publiczność do regularnego 
uczęszczania do sali, której nowy gospodarz 
p. Boi. Knoll ze znaną uprzejmością gości u 
siebie przeróżne polskie Towarzystwa. — Naj­
bliższy koncert dzisiaj, następne w czwartek 
i sobotę.

Panna H. Jankowska, ukończywszy chlu­
bnie naukę śpiewu w konserwatoryum dre- 
zdeńskiem, osiedliła się w mieście naszem ja­
ko nauczycielka śpiewu. Zwracamy na odno­
śny anons uwagę naszych Czytelników.

* Dwie młode polskie firmy polecają się 
w osobnym dodatku do naszego pisma publi­
czności. Pan B. S z u 1 c z e w s k i założył 
przed kilku laty tyle potrzebny jedyny skład 
polski porcelany, szkła, lamp itd. — Skład 
ten prowadzony umiejętnie, znacznie w osta­
tnim czasie powiększony, zyskał szerokie koło 
odbiorców nie tylko między swoimi — dowód 
najlepszy, że przemysł i handel nasz fachowo 
prowadzony konkurować może na każdem polu 
skutecznie. — Od dawniejszego czasu już 
znana firma T. Otmianowski dołączyła do 
handlu rolniczych nasion — skład sprzętów 
domowych i kuchennych, a dysponując doboro­
wym towarem i sprzedając po cenach umiar­
kowanych rozwija się pomyślnie. Firmy po­
wyższe polecamy naszym czytelnikom, a mia­
nowicie czytelniczkom.

* Nowe firmy polskie. Pan Kalinowski 
wykształciwszy się w kraju i za granicą, osiadł 
w Poznaniu jako krawiec i poleca się Szano- 
wnćj Publiczności. — Pan St. Szubert, 
jubiler i złotnik, osiedlił się w Poznaniu przy 
ul. Wilhelmowskiej nr. 7.

* Architekt p. Matejko przeniósł swe po­
mieszkanie na ulicę Strzelecką nr. 30, jak o 
tern w anonsach sam donosi.

* Rewlzye aptek przez komisarzy sądo­
wych pp. tajnego radzcę medycynalnego i radz- 
cę rejencyjnego dr. Gemmela, aptekarza Rein- 
hardta z Międzychodu, rozpoczęły się wczoraj 
w Poznaniu.

* Zeszłego tygodnia odbyły się w rejen- 
cyi tutejszej dwa egzamina uczniów aptekar­
skich, ubiegających się o patent na pomocni­
ków aptekarskich. W pierwszym terminie 
złożyło egzamin 3, w drugim 2 uczniów.

* Biuro komisarza obwodowego, Poznań I, 
które dotychczas umieszczone było pod nr. 11 
przy ulicy Długiej, przeniesione zostało na dru­
gie piętro domu pod nr. 5 przy ulicy św. Pawła, 
II piętro.

* Aresztowano 17-letniego chłopaka, któ­
ry przedwczoraj po południu pospołu z dwo­
ma innymi chłopakami skradł śpiącemu na sto­
kach fortecznych przed bramą królewską męż­
czyźnie portmonetkę i zegarek.

* W niedzielę wieczorem pokłóciło się na 
ulicy Wodnej dwóch czeladników rzeźnickich, 
od słów przyszło do czynu, przyczem jeden z 
nich dobył noża i ugodził przeciwnika swego 
w piersi, tak że upadł i odwieść go musiano 
do lazaretu miejskiego. Tu skonstatowano, że 
ranny ma płuca zranione, tak że lekarze wąt­
pią o jego życiu. Ekscedenta aresztowano.

* Do jakich językołomnych nazw uczeni 
nieraz dochodzą, świadczą między innemi na­
stępujące nazwiska chemiczne:

Oxyphenylphtalimid
Triamidophenolchlorhydrat
Triphtalylpikramin
Diphtalyldiamidochinon
Diphtalyldiamidohydrochinon.

* W zeszłą sobotę złożył w Berlinie pan 
Marcin Kruszyński, rodem z Górki 
w powiecie średzkim, egzamin państwowy na 
budowniczego rządowego w kierunku inży­
nierskim.

* „Oberschles. Berg- u. Hüttenmann“, pi­
smo bardzo mizerne, wychodzące w Król. Hu­
cie w języku polskim i niemieckim, ogłasza, 
iż pragnąc przyjść w pomoc germanizacyjnym

chowania. Ale ciotka moja posiada 
anielską dobroć...

O mało nie podskoczyłem na siedze­
niu. Patrzę znów z niedowierzaniem i 
szukam cljabelskiego pazura. Ale gdzież 
tam ! Ten człowiek zdaje się być tak 
głupim, że z dobrą wiarą mówić to może. 
Jemu się rzeczywiście zdaje, że czarna 
pani anioły zawstydza słodyczą — a Emmy 
jest skrzatem niegodziwym.

Przecież musiała mu to zakochana 
ciocia sama nieraz powiedzieć, a skoro 
tak mówiła — toć i widocznie tak być 
musi.

W oczach zera pani K. cudem być 
musi urody (zapewne mu to sama mó­
wiła) a Emmy poczwarKą szkaradną.

Przypomniałem sobie patetyczne ode­
zwanie się zera w ową noc księżycową. 
„Jest ona jedyną do szczęścia 
naszego przeszkodą!“ — Ileż 
razy słowa te musiała ciotka kłaść w 
uszy siostrzeńcowi — zanim tak głęboko 
o ich prawdzie zdołał przekonać !

Wykrzyk ów pochodził ze szczerego 
przekonania — Emmy była wymysłem 
dyabelskim dla unieszczęśliwienia pani K. 
na świat wysłanym !

Im więcej obserwowałem towarzysza 
mego, tern więcej slupiałem w obec tój 
odchłani nicości i trywialności. Pytałem 
się samego siebie czy naprzeciwko czło­
wieka tego rodzaju rola moja stawała się 
bardzo trudną — czy też łatwą bardzo ?

On tymczasem, widząc, że przeglądam 
skwapliwie Baedeckera, począł nucić słodko 
i uroczo :

„Es giebt kein schöneres Le­
ben — als das Raube rieben“, 
etc. etc.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Na trzeci tysiąc „Bratniej ofiary“ 
z przeniesienia 265 m. 65 fen. Dziś na­
desłali: Ks. Janas z Wrześni 12 mrk. 
Ks. prób. Kozielski z Łubowa 30 mrk.
Z Chełmna marek 40 (i to: W. S. 10 
mrk. K. R. 10 mrk W. T. 10 mrk. J. S. 
10 mrk.). Z Chełmna uboga młodzież 
dla zachęcenia bogatszych marek 7.

Razem 354 mrk. 65 fen.
Najprzewlelebnlejszy ks. Arcypasterz od­

prawił w Gnieźnie w niedzielę pierwszą mszą 
św. pontyfikalną (Dedicatio ecclesiae). Wczo­
raj w poniedziałek o godzinie 9 odprawił mszą 
św. u grobu św. Wojciecha, — następnie zwie­
dzał katedrę, skarbiec i archiwum kapitulne.

* Instytucyą kanoniczną otrzymali wczoraj: 
ks. Maj na Goniembice i ks. Schneider 
na Ottorowo.

* Na rekolekcye przybyło blisko 90 księży.
* Prześliczną tekę, przeznaczoną do po­

mieszczenia adresu do Jego Eminencyi ks. 
Kardynała Ledóchowskiego, wykonaną w pra­
cowni p. A. Starka, oglądać można w tejże 
pracowni, bogato zaopatrzonej w wykwintne 
wyroby jubilerskie i złotnicze. Teka z czer­
wonego adamaszku kuta jest srebrem i grubo 
złocona. W środku znajduje się wspaniale 
emaliowana cyfra M., w czterech rogach 
umieszczone są wizerunki czterech ewangeli­
stów, pięknie emaliowane. W środkowej ozdo­
bie, jaśniejącej prawdziwemi kamieniami dro- 
giemi, znajduje się medal z popiersiem Jego 
Eminencyi z odpowiednim napisem.

Adres wykonany jest bardzo ozdobnie w 
Drukarni „Kuryera Poznańskiego.“ Piękny 
ten upominek odesłany zostanie w tych dniach 
do Rzymu wraz z obrazem i innemi po­
darkami.

* Teatr polski. Dziś komedya w trzech 
aktach z francuzkiego, tłumaczenia Majerano- 
wskiego „Ulicznik paryzki“, komedya Bartelsa 
„Goście“ i „Mazur w 4 pary.

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 7 b. m. po raz pierwszy 

komedya „Pani doktór“.
W sobotę dnia 9 b. m. po raz pierwszy 

komedya Z. Przybylskiego „Wicek i Wacek“.
W niedzielę dnia 10 b. dramat Starzeń- 

skiego „Gwiazda Syberyi“.
Biletów abonamentowych nabyć już można 

w handlu p. Maszewskiej przy Placu Wil- 
helmowskim.

* Posiedzenie zwyczajne członków wydzia­
łu lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odbędzie się w piątek dnia 8 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń To­
warzystwa przy ulicy Młyńskiej.

Dr. Boi. Wicherkiewicz.
* Zwyczajne walne zebranie Towarzystwa 

„Stella“ odbędzie się jutro (w środę) dnia 6 
października r. b. o godzinie 9 wieczorem w 
lokalu p. Knolla przy ulicy Wrocławskiej (ogród 
Stocka). Prosimy o liczny udział. Zarząd.

* Jutro w środę dnia 6 października o go­
dzinie 4 po południu odbędzie się posiedzenie 
rady miejskiej.

— Cóż to za krewny ? — zapytuję 
z najobojętniejszą w świecie fizyonomią. 
Czy nie będzie należał do naszego towa­
rzystwa ?

— Sparaliżowany jest zupełnie od lat 
kilku i nie rusza się wcale z pokoju. 
Ale na szczęście ożenił się przed dwoma 
laty z dawniejszą nauczycielką swej córki. 
Zacna to, wykształcona, delikatna 
dama. Ona trzyma cały dom — znaczną 
fabrykę i kilka składów — w porządku. 
Bez niej wuj mój dawno by był zginął.

Tutaj zero machnęło ręką — na znak 
zagłady.

— Ale dla czegóż ciotka pańska po­
zostawia go samego w ciężkiej chorobie ?

— Musiała kouieczuie jechać do Kis- 
singen — głównie dla kuracyi córeczki 
wuja. Ona dba o to dziewczę ogromnie, 
więcej niż o siebie. Wuj pozostał pod 
opieką starego domowego służącego i ku­
charki. To bardzo porządni ludzie — 
będą dbać o niego dostatecznie.'

Spojrzałem z ukosa na zero; począłem 
niedowierzać pierwszym wrażeniom i szu­
kać wężów pod zielskiem. Ale nie do­
strzegłem niczego, coby mnie mogło było 
zaniepokoić. Zero mówiło z przekona­
niem — czyli raczej bez przekonania, ale 
z widoczną dobrodusznością — bezmyśl­
nie, jakoby recytując sto razy usłyszaną 
lekcyą. To były słowa, które mówiła 
wiedźma przez ten żywy przyrząd aku­
styczny.

,— W jakimże wieku jest ta córeczka 
pańskiego wuja — a więc kuzynka pań­
ska?— pytam przerzucając Baedeckera 
i udając ziewanie.

— Ma lat dwanaście przeszło. Ciotka 
ujoja ma z nią wielką biedę, bo to dzie­
cko himeryczne, niespokojne — trudne do

-usiłowaniom rządu, wychodzić będzie odtąd 
tylko w języku niemieckim!

I owszem ! Nikt na tćm nic nie straci ; 
najlepiéjby było, gdyby to pismo zupełnie prze­
stało wychodzić !

* Wrocław. Z prawdziwą czcią i uwiel­
bieniem spoglądamy na prace społeczne kato­
lików wrocławskich. Czcigodny ks. kanonik 
dr. Eranz założył Stowarzyszenie katolickich 
robotnic, które 31 października ukonstytuuje 
się jako Towarzystwo opieki nad robotnicami 
katolickiemi — iw krótkim czasie nabył dla 
tego Towarzystwa obszerny dom z ogrodem, 
przy ulicy Klasztornej nr. 13. Tam utwo­
rzone zostanie hospitium t. j. przytulisko 
dla robotnic, prawdopodobnie pod dozorem za­
konnic, gdzie robotnice będą miały schro­
nienie na przypadek choroby, gdzie pe­
wna ich część będzie mogła mieszkać i 
uczyć się domowego gospodarstwa. Goto­
wość przystąpienia do tego Towarzystwa 
oświadczyło 150 robotnic, a na przełożone 
upatrzono pp. Maślonkę, Eitzek, Strzelczyk, 
Sikorę, Henisch i t. d.

Jest to wielka zasługa ks. dr. Eranza, 
który dom ten urządza na wzór zakładu w 
München-Gladbach.

* W fabryce guzików Wolffsohna i Spon- 
holza w Wrocławiu zaprzestali robotnicy dal­
szej pracy, ponieważ i tak już niewielką pła­
cę 9 marek zniżono im o 10 procent. To­
karze i inni rzemieślnicy postanowili na nie- 
dzielnćm zebraniu wspierać strejkujących aż do 
wywalczenia znośniejszych stosunków.

* Czeladź sądzi bardzo często, że zgodzi­
wszy się na nowe miejsce, zwalnia się z obo­
wiązku wstąpienia w to miejsce, jeżeli zwróci 
państwu zadatek. Tymczasem tak nie jest, 
bo ordynacya dla czeladzi z dnia 8 listopada 
1810 roku takie w tym względzie zawiera 
przepisy :

§ 45. Po zapłaceniu ze strony państwa 
zadatku, a po przyjęciu go ze strony służby, 
winni państwo przyjąć zgodzoną czeladź w 
służbę, a czeladź zobowiązana wstąpić w no­
we obowiązki w czasie oznaczonym.

§ 46. Żadna ze stron nie może się uwol­
nić od tego obowiązku przez zostawienie lub 
zwrócenie zadatku.

§ 51. Jeżeli czeladź nie chce wstąpić w 
służbę, w takim razie winna władza zniewolić 
ją do tego środkami przymusowemi. Gdyby 
środki te okazały się bezskutecznemi, a pań­
stwo zmuszeni byli inną sługę przyjąć, naten­
czas sługa, która miejsca w które była zgo­
dzoną nie objęła, winna państwu wynagrodzić 
wszelkie straty które ztąd powstały. Nadto 
zobowiązana zwrócić zadatek i podpada karze 
pieniężnej do 30 marek lub odpowiedniej ka­
rze więzienia.

§ 52. Gdyby czeladź mająca przyjąć 
miejsce nowe, mogła udowodnić, że państwo 
w ubiegłym roku stali się winnymi czynów, 
które uprawniają czeladź do opuszczenia służby 
bez wypowiedzenia jéj, w takim razie może 
się zwolnić od przyjęcia nowych obowiązków, 
ale zadatek zwrócić winna.

§ 54. Jeżeli przed rozpoczęciem służby 
wydarza się czeladzi żeńskiej sposobność do 
zamężcia, w takim razie wolno tejże w swoje 
miejsce dostawić inną, do służby zdolną osobę.

§ 55. Jeżeli tego uczynić nie może, na­
tenczas zobowiązana wstąpić do służby i słu­
żyć w mieście przez kwartał, a na wsi w go­
spodarstwie przez pół roku.

* Warszawa. W tych dniach w parafii 
Panny Maryi w Warszawie odbył się ślub nie­
jakiego Wojkowskiego, robotnika, który ma 
wszelkie kwalifikacy® na legendowego sinobro­
dego. Wojkowski po raz trzeci przed upły­
wem jednego roku wstępuje .w związki mał­
żeńskie. Naturalnie, iż śmierć, która go roz­
łączyła z poprzedniemi dwiema połowicami, 
nie była wywołaną żadnym zbrodniczym zama­
chem. Stało się to w sposób naturalny. 
Z pierwszą małżonką W. połączył się w li­
stopadzie roku zeszłego, lecz przed upływem 
miodowego miesiąca, w połowie grudnia, mło­
da żona zachorowawszy na gwałtowne zapa­
lenie płuc, życie zakończyła. Wdowiec prędko 
się pocieszył, albowiem w końcu stycznia sta­
nął po raz drugi na ślubnym kobiercu. To 
pożycie było dłuższe niż pierwsze, lecz druga 
Wojkowska w końcu sierpnia uległszy smu­
tnemu wypadkowi spadnięcia ze schodów, po­
raniła się i w kilka dni później umarła. Po­
wtórny wdowiec musiał się dobrze spieszyć, 
kiedy w ciągu nader krótkiego czasu wyszu­
kał trzecią małżonkę i zdążył się z nią naj- 
formalnićj połączyć.

* Kraszewski pisze z San Remo do „Ku­
ryera Warszawskiego“ : Zaznaczmy to na­
przód, że na wybrzeżu morza Śródziemnego 
nie było nigdzie cholery, a na Adryatyckićm 
pisano o niej w niektórych miejscach, ale nie 
rozszerzyła się i nie przybrała zagrażającego 
charakteru. W tych stacyach klimatycznych, 
które się ciągną od Genui, przez Nicę aż do 
Hyères, nie było jéj wcale. Ci, w których 
ona obudzała obawy, a mogła powstrzymać od 
podróży dla zdrowia, uspokoić się mogą zu­
pełnie, że prawdopodobnie się z nią nie spo­
tkają. — Po nadzwyczaj kapryśnym roku, w 
którym zimno przychodziło, gdy powinno było 
być gorąco, a skwary zjawiły się, gdy chłodu 
się spodziewano, możemy oczekiwać normal­
niejszego. Dla mnie był on nadzwyczaj nie­
pomyślnym, bo w Schinznach zimno i słotno 
przeszło lato, a w Montreux znalazłem wino­
grona niedojrzałe, spóźnione i skwary nie do 
zniesienia. Powracam więc na Genewę, Aix- 
les-Bains i Turyn do San Remo na zimę, w 
nadziei, że ona tu będzie łagodną i na osta­
tek zapłaci za wszystko, co się przecierpiało. — 
Z innych względów Montreux jest miejscem 
pobytu nadzwyczaj przyjemném i pobyt w 
niém zostawia po sobie miłe wspomnienia. 
Ziomek nasz dr. Miniat opiekuje się tu tro­
skliwie przybyłymi. Po długiej włóczędze rad 
jestem, że do spokojnego San Remo powra­
cam, dokąd mnie dr. Tymowski poprzedził.

* Cholera. Biuletyn z poniedziałku brzmi: 
w Tryeście 14 chorych, 3 zmarłych; w Pe­
szcie 17 chorych, 6 zmarłych.

Z Szegedynu donoszą, że tamże skonsta­
towano wybuch cholery; do wczoraj południa 
zaszło tam 8 wypadków cholery, 4 osoby
zmarły.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 6go 
października św. Brunona w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 10. 
Zachód o godzinie 5 minut 26.

TELEGRAMI.
Zofia, 4 października. Rząd roz- 

pisze wybory do wielkiego sobranja na 
niedzielę i to wedle istniejących dotąd 
przepisów. Kaulbars jeszcze przed swym 
wyjazdem powtórzy w obec rządu bułgar­
skiego oświadczenie, że Rosya uważać 
będzie tak wybory, jako też wszelkie 
przez sobranje powzięte uchwały za nie­
ważne i niebyłe. Kaulbars udaje się na 
objazd po Bułgaryi, ażeby naocznie prze­
konać się o stosunkach i usposobieniu 
ludności.

Chester, 4 października. Glad­
stone przyjmował dziś deputacye od Rad 
municypalnych miast Corku, Limeriku i 
Waterfordu, które przesłały mu dyplomy 
na obywatela honorowego. Gladstone o- 
świadczył deputacyom, że postanowienie 
usunięcia się z życia publicznego cofnął 
tylko w tój myśli i nadziei, że przyczyni 
się do uregulowania kwestyi irlandzkiój, 
która w tym samym stopniu dotyczy in­
teresów Anglii, co Irlandyi.

Wiedeń, 6 października. Wie­
deński „Premdenblatt“ pisze: Rząd 
bułgarski odpowiedział dotychczas bardzo 
zręcznie trudnemu zadaniu utrzymania 
pokoju, a w zabiegach swoich umiał za­
chować należyte względy dla mocarstw, 
a obok tego trzymał się zawsze prawne­
go stanowiska — to tóż spokojnie może 
wziąć na siebie odpowiedzialność za to, 
co się dotychczas stało.

Natomiast postępowanie Kaulbarsa 
na przedwczorajszym wiecu zofijskim wcale 
nie było odpowiednie i nie może się 
przyczynić do pojednania, tak samo, jak 
się do niego nie przyczyni projektowana 
podróż po Bułgaryi. — Pełnomocnicy 
obcych rządów mogą być tylko uwie­
rzytelnieni u rządów — a nie u mas 
ludu, — każdy rząd musi takie pakto­
wanie z ludem uważać za pogwał­
cenie praw swoich. Zapewne i w Pe­
tersburgu żałować będą czynności, które 
muszą osłabić uprawniony wpływ zagra­
nicy. Postępowanie Kaulbarsa nie odpo­
wiada stypulacyom berlińskim.

Carogród, 6 października. Ko­
mendant francuskiej eskadry lewautyń- 
skiśj Marguessac przybył tutaj celem po­
witania sułtana, i natychmiast przyjęty 
na osobnśm posłuchaniu został zaproszony 
do stołu sułtana i zabawi tutaj trzy dni.

Londyn, 6 października. Kanclerz 
skarbu Churchill wyjechał wczoraj do 
Berlina.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 40 i zawiera: 

Gospodarstwo płodozmienne, czy tóż dowolne?
— Zastosowanie odśrodkowca (centryfugi) do 
wyrabiania masła na mniejszych gospodarstwach.
— O przyorywaniu mierzwy. — Stosunki go­
spodarcze w W. Ks. Poznańskiem w r. 1885 
(dokończenie). — Kronika rolnicza i rozmai­
tości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki.
— Zebrania Towarzystw rolniczych. — Ogło­
szenia.

EraybyłS do Poo&nia.
Poznań, 4 października

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Rybicki z Kurnika, ks. 
proboszcz Westfal z Gorzyc, ks. Cieśliń- 
ski z Czeszewa, Łukomski z Kluczborka, 
Lachmann z Greitz, Reichstein z Wrocła­
wia, Kałędkiewicz z siostrą z Wenecyi, 
Antoniewski z Wrocławia, Chylewski z 
żoną z Wschowy, Muller z Szołdr, Koko­
ciński z Padniewa, pani Zapolska z Wło­
cławka, Kruszyński z Berlina, Staśkiewicz 
z Niechanowa.

GOSPODARSTWU HANDEL I PRZEMYSŁ.

Szwedzkiego państwowego banku hipote­
cznego A^-procentowe listy zastawne z ro­
ku 1874. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
30 października. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 3 procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu­
burger. Berlin, Französische 
S t r. Nr. 13, za premią 4 fen. za 100
marek.

Berlin, 4 października. Miejskie targo­
wisko centralne. (Urzędowe sprawo­
zdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
3409 sztuk bydła rogatego, 11,103 sztuk trzody 
chlewnej 1158 cieląt, 11,660 skopów. — Bydło 
rogate. Handel, mianowicie w najlepszych by­
kach (z Szlezwiku Holsztynu i z Oldenburga) był 
nadzwyczaj niepomyślny; dodać musimy, że rzeźnicy 
maią z powodu niepomyślnych targów na mięso, 
dość znaczne zapasy. Pozostało wiele niesprzeda- 
nego towaru. Płacono za gatunek 1 52—55 mrk., 
za gatunek II 45—50 m., za gatunek III 36—43 
mrk. za gatunek IV 27—32 m. za 100 funt wagi 
mięsnój. — Trzoda chlewna. Towar krajowy 
sprzedano przy spokojnym handlu i odpowiednim 
eksporcie; Lakońskich było zbyt wiele (1109 sztuk) 
w skutek czego spadły w cenie i nie zostały roz- 
sprzedane. Płacono za meklemhurgskie (t. j. I ga­
tunek) 49—50 mrk., za pomorskie i dobre krajowe 
(t. j. II gatunek) 47—48 mrk., za Sengery resp. 
III gatunek 44—46 m. za 100 funt, przy 20 prct. 
tary, za bakońskie 40—43 m. przy 50 prct. tary

za sztukę. Cielęta. Targ wlókł się powoli 
i był słaby. Płacono za gatunek I 48—56 fen., 
za II 30—46 fen. za funt wagi mięsnój. — Sko­
py. I tu przy spadających cenach była tendencya 
bardzo słaba i wszystkiego nie sprzedano. Płacono 
za gatunek I 44—50 fen., za gatunek II 32—42 
fen. za funt wagi mięsnój.

(W) PełbaA, 5 października (— Sprawo 
i u an i e giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowieiiziano 

—oentn. wrzesień 121,— płacono, wrzesień-pa­
ździernik —,— płacono.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —.— 

wrzesień —,— płacono, paźdźiemik 36,10 płacono, 
listopad - grudzień 36,10 płacono, styczeń 36.20 
pł.. luty 36,60 pł., marzec 37,— pł. kwiecień-maj 
37,50 płc.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,—pł. 
(Sprawozdanie arzędowe.).

Okowita, (z beczką' pr. 100 litr. 10,00O°'o 
Tralles. Wypowiedziano 5.000 iitiów. cena wy- 
ptwiedziana 36,10 mr., październik 36.10 w., listo- 
pad-grudzień 36,10 mk., styczeń —.— mk., w miej­
scu bez beczki 35,90 m.

(W.) Poznań, 5 paźdz. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50-12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

¡Stan powietrza.
Dnia 4 października 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 757 W.PłnW. 5 pochmurno 14
Aberdeen . . . 764 Płd.PłdW. 2 zachm. 12
Chrystiansund . 770 Płd.Płd.Z. 2 pochmurno 6
Kopenhaga . . 769 spokojnie. zachm. 10
Sztokholm . . . 767 Płn. 2 pochmurno 6
Haparanda. . . 757 Płn. Z. 1 bez chmur 2
Petersburg . . . — —

zachm.
—

Moskwa .... 763 Z. 1 5
Kork, Queenst. 756 Płd. W. 5 zachm. 12
Brest............... _ — — —
Helder............ 764 W. 1 bez chmur 14
Sylt.................. 768 W.Płd.W. 3 pół zachm. 

zachm.
12

Hamburg.... 768 W. 3 12
Świneminde . 4) 770 Płd. W. 1 zachm. 11
Neufahrwasser 2) 766 Z, Płn. Z. 1 pół zachm. 12
Kłajpeda .... 768 spokojnie. mgła 7

_ _ — —
Monaster .... 765 Płn. W. 1 bez chmur 13
Karlsruhe . . . 766 Płn. W. 1 parno 13
Wiesbaden . . . 766 spokojnie. bez chmur 13
Monachium. . . 768 Z. 2 mgła 10
Kamienica . . 8) 768 spokojnie. bez chmur 10
Berlin............ 768 W.Płn.W. 2 zachm. 11
Wiedeń............ 768 Płn. W. 1 pochmurno

mgła
11

Wrocław .... 769 Płd.W. 2 13
Isle d’Aix . . . — — — —

_ _ — —
Tryest............ 768 spokojnie. oez chmur 18

B W nocy rosa. 2) Rosa. 8) Mgła.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 

4 grupy: J) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Szeroki pas z równo podzielonym naciskiem 

atmosferycznym od 765 mm. do 771 mm. i prawie 
spokojnem powietrzem leży pomiędzy półwyspem 
bałkańskim na północ-wschód ponad Europą cen­
tralną ku Skandynawii, tak że nacisk atmosfery­
czny ponad Europą południowo-zachodnią i półno­
cno-wschodnią jest najniższy. Temperatura w pół­
nocno-zachodnich Niemczech podniosła się, na wscho­
dzie i południu spadła, po wszystkich stacyach — 
z wyjątkiem Kłajpedy — leży powyżej normalnój. 
Ponad wybrzeżem niemieckieui idą górne chmury 
z PłdZ. do PłnZ. w przeciwnym kierunku od wia­
tru dolnego.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

4. Pop. 2
4. Wie. 9
5. Ran. 7

762,7 i Płn. Z. sł. 
762,7 Płn. Z. sł. 
763,4 [Płn.W.orz.

pogodne 
zachm. 
pół pogod.

+17.1 
+13,1 
4 9,3

Dnia 4 października maximum ciepła + 17°2 Cel. 
„ „ minimum ciepła + 8°0 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Ztg.“ jak następuje:
Wielokrotnie pochmurne, przeważnie suche po­

wietrze przy słabem lub umiarkowanem ciśnieniu 
powietrza ze zmiennego kierunku bez znaczniej­
szych zmian w temperaturze.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 5 października 1886. 
Ziemiopłody.

Pszenica słabiej.
paźdź.-listopad 148,—
kwiecień-maj 158,25

Żyto słabiej.
październik 128,50
listopad-grudź. 128,25
kwiecień-maj 131,25

Olej rzep. spok.
paźdź.-listopad 43,30
kwiecień-maj 44 —

Okowita stalćj.
w miejscu 37.50
paźdz.-listopad 37,80
listopad-grudź. 38.—
kwiecień-maj 39.40
maj-czerwiec 39,60

Owies
październik 118,50
Wyp.-żyta wsp. 1300
Wyp.-oko. kw. 410,000

(Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 4 paźdź 1886.

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. 102,60 
Poz. 31/2°/o list. z. 99,90 
Pozn. listy rent. 104,25 
Austr. banknoty 162,50 
Austr. renta srebr. 69,10 
Ros. banknoty 194.95 
Ros. consol. 1871 98,90 
Ros. listy zast. 97,50 
Pol. 5% listy zast. 61,10 
Pol. likw. 1. zast. 56,50 
Węg. 4% renta zł. 85,40 
Austr. kred.akcye 451,50 
Austr. franc. kol. 377,— 
Lombardy 171,—
Uspos. dosyć stałe.

Szczecin, 5 października 1886. (Kursa końc.)
Pszenica słabo. Okowita słabo.
paźdź.-listopad 151,50 w miejscu 37-

Żkwiecień-maj 160,- paźdź.-listopad 36,40
yto niezm. listop.-grudzień 36,90
paźdź.-listopad 124,— kwiecień-maj 38,80
kwiecień-maj 128,50 Petroleum

>¡¡81 rzec niezm. w miejscu 10.70
październik 43,— Rzepik
kwiecień-maj 44,20 w miejscu

¡Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
powych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.



Zaproszenie do przedpłaty.
W listopadzie r. b. wyjdzie nakładem moim

Wojska Polskiego
z 1831 roku.

Album powyższe zawierać będzie:
1. Dwanaście tabel, przedstawiających zgłównych za­

rysach armią polską z 1831. Rysunki są wykonane po­
dług wiarogodnych źródeł przez pp. Mottego, Ełja- 
sza i innych artystów a następnie kolorowane od­
ręcznie.

2. Słowo wstępne skreślone drzez historyka naszego p. 
K. Jarohhowskiego.

3. Stan armii polskiej w czterech okresach walki.
4. Opis bitwy pod Iganiami przez pułkownika Calliera. 

Cena w prenumeracie z przesyłką franco za kolo-
lorowany egzemplarz kompletny wynosi do 29-go listo­
pada r. b. 30 marek = 18 florenów7 austr., po wyj­
ściu dzieła 40 m. = 25 fl.

Prenumeraty przyjmuję:
Redakcya Dziennika Poznańskiego, Redakcya Ku­

ryera Poznańskiego i niżej podpisany wydawca i nakła- 
dawca.

K. Kozłowski,
Poznań, Długa ul. 8.

Nazwiska szanownych prenumerantorów umieszczone zo­
staną na osobnej karcie wydawnictwa tego. (687)

Książki szkolne
używane w tutejszych zakładach w trwałych oprawach 
jako też (68°)

Zeszyty i materyały piśmienne
wszelkiego rodzaju poleca

A. Cybulski,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut. Handel pa­

pieru i materyałów piśmiennych.
!*»ty JYI;ii‘<dii 1O (I4ó«>- Piekar)«

(677)Mieszkam odtąd przy

»eaej nuw 30 I p.
H. Matejko,

architekt.

Prawdziwy Arac de Batavia, 
nr B Cognac,
|| Rum,
§J g Nalewki, (501)
s » | Stara śliwowicę,
1?® Wódki krajowe i zagra-

s niczne,02 7 
polecam po cenach umiarkowanych w wyborowych gatunkach

A. W. ŻUROMSKi.
Cukiernia, fabryka karmelków7, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Viliii : ulica Wroctiiwslia nv. £35

MODLITW
po każcLój cicłiój Mszy św. 

przez Ojca św. Leona XIII. przepisane,
zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej wyszły w języku 
polskim na pięknym papierze i są do nabycia w Drukarni 
Ruryera Pozn. Cena za egz. 2 fen. 100 egz. 1,50 m., 
500 egz. 5 marek.

Ogłoszenie.
Należące do tutejszego kościoła role, obejmujące około 1,100 

mórg z domem mieszkalnym, ogrodem i budynkami gospodarczemi 
w dobrym stanie, będą od św. Jana 1887 na lat 12 przez publi­
czną licytacyą wydzierżawione. Termin licytacyi wyznacza się na
28 października r. b. o godzinie 3 po południu 
na probostwie w Buku, gdzie warunki dzierżawne do 
przeglądu są wyłożone. (640)

Buk, dnia 28 września 1886.

Dozór kościoła.

Kurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej A. A. Banysz

będącej pod dyrekcyą Prof. Dr. Mottego,
rozpocznie się w czwartek 14 paźdź.

Egzamin nowo wstępujących uczennic w środę 13 
pażdź. od 2-giej godziny począwszy.

Zgłoszenia przyjmują

(642) Poznań, Plac św. Piotra nr. 3

Skończywszy naukę w kon* 
serwatoryum w Dreźuie, u’ 
dzielam

podług metody włoskiej;
Henryka Jankowska.
Bliższej wiadomości udzielą 

W. PP. D a n y s z. (682)

CR.EME
dr. Mateckiei

radykalny środek 
a piegi’

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

Niniejszem mani zaszczyt donieść Szanownej Publiczności mia­
sta P o z n a n i a i okolicy, iż z dniem 1 października rb. otworzyłem

skład sukna
i gotowej garderoby męzkiej

przy ulicy Jezuickiej obok handlu p. Wędzickiego.
Praktykując dłuższy czas w zawodzie tym za granicą i na

akademii krawieckiej w Dreźnie, jestem w możności dostawić ubra­
nia podług najnowszych modeli, a zakupiwszy towaru za gotówkę, 
dostawiam takie po bajecznie tanich cenach. Także zwracam Wie­
lebnemu Duchowieństwu uwagę, iż wyrabiam rewereu- 
dy i płaszcze również podług najnowszej mody i dobrego kroju.

Prosząc Szanowną Publiczność o łaskawe poparcie mego przed­
siębiorstwa, ręczę za rzetelną i skorą usługę. (686)

Z wysokim szacunkiem

B. Kalinowski.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Barcin nr. 63
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

'©m do palenia

w wyborowym gatunku, (2263)

Z początkiem Października otworzyłam w Poznaniu 
przy placu Piotra Nr. 3 (dawniejszy Wiedeński) pod 
firmą s. ihaikl
Fabrykę pończoch, trykotów, skład wełny, bawełny i towa 
rów krótkich. Zarzutki, pelerynki, kamasze, kamizelki, spód 
uice, koszulki zdrowia, całe ubiorki dla dzieci i wszelkie 
wyroby wełniane i bawełniane mam zawsze gotowe na

składzie. (612)

Kaftany i kamasze dla panów da polowania. 
Stanisława Demel.

Niniejszem mam zaszczyt najuprzejmiej donieść, iż z 
dniem 1 października r. b. otworzyłem tutaj przy ulicy 
Wilhelmowskiej nr. T (obok składu kapeluszy pana 
Donnara) (684)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy

jubilerski i złotniczy
połączony z pracownią wszelkich wyrobów w zakres ten wcho­
dzących. Kilkoletnia praktyka po największych fabrykach 
Europy pozwala mi tuszyć, że wszelkim wymaganiom Szano­
wnej Publiczności zadosyć będę mógł zawsze uczynić.

Zapewniając przy cenach umiarkowanych najskorszą a 
zarazem sumienną usługę, polecam się łaskawym względom.

Z wysokim szacunkiem
Stanisław Szubert,

złotnik i jubiler.

Przewielebnemu Duchowieństwu, Wysokiej Szlachcie i 
Szanownej Publiczności miasta i okolicy Bydgoszczy, donoszę 
uprzejmie, iż z dniem 1 października, otworzyłem przy ulicy 
Fryderykowskiej nr. 57, (obok hotelu Lengninga)

w zakład pozłotniczy "W
i polecając się do wykonywania wszelkich prac w zakres po- 
złotnictwa wchodzących, tak salonowych jak i kościelnych. 
Wykonuję piękne gustowne ramy, oprawiam obrazy, stare lu- 
strowe i obrazowe ramy odzłacam szybko i trwale po przy­
stępnych cenach. Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym 
względom, piszę się z głębokim szacunkiem
(675)

L. Zboralski
HANDEL WIN 

w Pleszewie
poleca Szanownej Pubiczności wyborne

wina górno-węgierskie
Na żądanie próby i cenniki gratis 

i franku. (683)

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI
(1425) zakład. ogrodniczy.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

 Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

FK. PEPINSKI.

Na sezon jesienno i zimowy
poleca swój skład garderoby męzkićj bogato zaopatrzony w najno­
wsze wyr, by krajowe i zagraniczne na ubrania i jaletoty.

Zwraca również uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu na
znane od dawna z dobrego krojn rewerendy.

Zlecenia wykonuje spiesznie i po cenach umiarkowanych.

W. Koźlicki,
Poznań, Podgórna ulica nr. 9, vis-à-vis hotelu 

francuzkiego. (424)

R. BARCIKOWSKI,
Poznań, Bazar

poleca po cenach nader przystępnych (485)
Herbatę karawanową fnnt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy francuzki, importowane ara­

ki i rum. (485)
Wanilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy­

trynowy, ocet wiany do^konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady,

żelatynę białą i różową.

Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych <Sórno-węgier- 
skich i Tokaj skich win naturalnych w lekko wytrawnych, 
wytrawnych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 Itr. M. 160, 170, 180, 200, 
220, 240, 270, 300 i drożej, za szampankę zaw. % litra M. 1, 1.10, 1.15, 
1.25, 1.40, J.50, 1.75, 2.00 i drożćj.

Równocześnie polecam obok moich jako najprzedniejsze uzna­
nych win kościelnych z r. 1883 po 330 M., znakomite wino 
z 1884 r. z tych samych winnic po 180 M. za beczkę (klarow. wina).

SMF* Czerwone wina feslawskie, węgierskie czer­
wone i austryackie w znakomitych gatunkach po najtańszych cenach.

Próby i cenniki rozsełam na życzenia franco. (572)

Felix Przyszkowski, Hiirtowny Wet win,
Racibórz.

Nowy kurs nauk
w mojej wyższej szkole żeńskiej rozpocznie się dnia 14-go paź­
dziernika. (548o)

Egzamin nowo zgłaszających się uczennic dnia 13-go paź- 
dzika o godzinie 3-ej.

Anastazy a Warnka,
Poznań, ulica św. Marcina nr. 1,

- ZZ-S-WT
surowe, czystego i wybornego smaku od 75 fen. do 
1,60 mrk. za funt (przy odbiorze 1O funtów i w7 
caikich miechach taniej) jako też zawsze świeżo pa­
loną parową (679)

Kawę (Melanie)
od 1—2 marek za funt,

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

prusze herbaciane, "WS
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone

i węgierskie wina
poleca

BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opaknnek asbestowy oraz wszelkie inne przy-

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz.

Foznań,
Berlińska ulica lir. 5.

własnej fabryki funt po 1,50 
m., czekoladę Sucharda, Star- 
kera i Pobudy w różnej ce­
nie poleca cukiernia (624)

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek 6.
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Głuchoniemy
bardzo utalentowany metr ry­
sunków, chlubnemi świade­
ctwami opatrzony, poszukuje 
miejsca w prywatnym domu 
od 1-go stycznia 1887 r. pod 
bardzo skromnemi warunkami. 
Adres jego A. Dąbrowski przez 
Wronki w Oporowie. (669)

Urzędnik
gosp. wykszt. i kawaler, z 171etnią 
prakt. nadzwyczaj zdolny, którego 
wiarogod. zaświad. chlubnie polecają, 
szuka od zaraz lub później posady. 
Łask. oferty do Eksp. Kuryera 
Pozn. pod I. A. P. 671.

Polka, egzaminowana, znająca 
język francuzki, niemiecki i 
muzykę, poszukuje posady. Li­
sty pod lit. M. B. poste rest. 
Trzemeszno. 200. (672)

Urzędnik gosp.,
kawaler w średnim wieku, prakty­
czny, pilny, energiczny, uczciwie 
się prowadzący, z skromnemi wy­
maganiami, szuka umieszczenia za­
raz lub od pierwszego stycznia 1887. 
Łaskawe oferty przyjmuje Ekspe­
dycja Kuryera Pozn. sub. 636.

do zaprawiania owooow i jarzyn
z hermetycz. zamknięciem z metalu „Brita- 
uia“ na 1/i 1/i, 3/i, 1, D/a, 2 i 2y2 litra 
poleca (138)

B. SSULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek nr. 53/54.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Aptekarza Radlanera Regenerator do lar' 
kowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugiej strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzeehowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy na 
tomiast Radlanera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed, udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wama włosów z Czerwonśj Apteki Radlauera w Poznaniu.

PANIENKI
na stół i stancyą, pod opieką macie­
rzyńską i ścisłym dozorem, przyj­
muje po cenach umiarkowanych od 
św. Michała r. b. (469)

z Radońskich Brodnicka
obecnie na Piekarach 22, part.

STUDENTÓW
na stół i stancyą przyjmie zapewnia­
jąc im bezpłatną pomoc w rachun­
kach, matematyce i w niemieckiem.

A. Modrzyński,
Jezuicka ulica nr. 12.

Nauczycielka
nieegzaminowana, muzykalna poszir 
kuje miejsca do jednej, najwyżej 
dwóch początkujących panienek od 
1 stycznia. Zofia aliwiiislM, Pa 
radyż pod Jordanem. (6781

W sali Stocka
(obecnie lł. Knoll).

koflcerta salonowe
orkiestry poznańskiej 

we wtorek dnia 5 b. m. 
w czwartek „ 7 b. m.
w sobotę „ 9 b. m.

Wstęp po 25 fen. Początek
o gudz. 7ćj. (681).

Orkiestra nasza przechodzi 
ciężką kampanią; dla tego jak- 
najupizejmiej proszę o łaskawe
względy.

Bolesław Dembiński.


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\10\76852\0277.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\10\76852\0278.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\10\76852\0279.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\10\76852\0280.tif‎

